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Na święcone.
Z a dni k ilka  obchodzi ca ły  św iat chrześciańśki, 

święto w ielkie, święto Zm artw ychw stania Pańskiego, 
święto zw ycięztw a idei wielkiej ogólnego b raterstw a, 
zw ycięztw a św iatła nad  ciemnością.

Święto to ma także w ielkie znaczenie pod wzglę­
dem tow arzysk im ; w dniu tym  bowiem, naw et rok  
cały się nie w idzący znajomi, odw iedzają się w zaje­
mnie, cieszą się wspólnie i k rzep ią  ducha nawzajem , 
a kom unikowanie się tak ie  w ystarcza  niejednym  znowu na 
rok  c a ły  aż do świąt przyszłych.

Jeżeli na w stępie przypom inam y o św iętach tego­
rocznych, czynim y to dlatego, że tegoroczne święta 
m ają dla nas szczególniejsze znaczenie. O drodzona we 
wielu w zględach S traż skarbow a galicyjska, znajduje 
się obecnie w okresie zjednoczenia się i zespolenia sil­
niejszym  węzłom  stow arzyszenia się, k u  czemu prace 
przygotow aw cze są w pełnym  toku. Jakko lw iek  ziarno 
posiane przez D w utygodnik  zakiełkow ało i w zrasta, 
jakko lw iek  idea stow arzyszenia się głębokie w um y­
słach S traży  zapuściła korzenie i rezu lta t p racy  naszej 
nie jest w ątpliw y, to jed n ak  są jeszcze jednostk i nie­
chętne, ospałe, lub co gorsza niedow ierzające,' k tóre  
nie tylko same się ociągają od p racy  nad wspólnem 
dobrem, lecz apatją  swą dem oralizując drugich, k u lty ­
w ują ów zgubny egoizm, ja k i zw alczam y i zwalczać 
będziem y, ile sił starczy.

Do w pływ ania na tak ich  osobników niew ystarcza­
jące  są. nasze słowa i nasze naw oływ ania. R edakcja  
mimo najlepszych chęci rozporządza tylko dobrą wolą 
i gorącem  słowem ; nie m a ona widomego znaku, jak ib y  
m ógł imponować tym , dla k tórych  ty lko rozkaz a na­
w et polecenie lub rad a  przełożonego, je s t bodźcem do 
działania, a po za tem  w szelkie inne starania, są gło­
sem w ołającego na puszczy.

Z tym  faktem  liczyć się musimy, i dlatego zano­
simy na tej drodze gorącą prośbę do pp. przełożonych, 
kom isarzy ew entualnie respićjentów , aby przy sposo­
bności p rzyjęć św iątecznych nie omieszkali w pływ ać 
n a  podw ładnych, aby deklarow ali się ja k  najliczniej 
z przystępyw aniem  do S tow arzyszenia; niech zechcą
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zachęcić ospałych, upomnieć opieszałych i niech im 
w yjaśnią wzniosły cel zespolenia się na  drodze wspól­
nej p racy  dla podniesienia dobrobytu.

K iedy mowa o tym  dobrobycie, to musimy w yra­
zić nasze ubolewanie nad  faktem , że w ykazy zaległości 
w prenum eracie Dwutygodnika  przerażająco w zrastają, 
a wszelkie naw oływ ania do regularnego nadsyłania 
p rzedp ła ty  i pewnej uczciwości względem  w ł a s n e g o  
pisma, robią w rażenie'-grochu rzucanego o ścianę. N ie­
stety, nie mam y egzekutyw y a naw et g d ybyśm y  ją  
mieli, pytanie w ielkie, czy byłoby w skazanem  stosować 
ją  do tych, którzy sami się do obowiązków przyjętych 
na  się nie poczuwają. < )tóż i w tym  k ierunku, prosimy 
wyżej pow ołanych panów o łaskaw e w spółdziałanie
i wpływ . Nie zrobią oni tego dla nas, ale tylko dla 
ogółu S traży, tylko dla siebie sam ych, bo S traż musi 
żyć dla siebie. T ak  je j przynajm niej w skazują codzienne 
p rzyk łady , zbyt jask raw e, aby  nie m iały  przekonać 
nareszcie optymistów, że wszelkie obiecanki, jakiem i 
korpus S traży karm ią od czasu do czasu, w istocie nie 
są niczem  więcej, ja k  ty lko obiecankam i, o spełnieniu 
k tórych  nietylko n ik t nie myśli, ale wprost okazuje się 
potem, że nie brano w rachubo naw et tych obietnic, 
ja k ie  od czasu do czasu się pojawiały.

D ośw iadczenia ostatnich czasów w ykazały  nam 
aż nadto dowodnie, że poprostu nie m am y co liczyć 
na  jakąk o lw iek  pomoc postronną, ani łudzić się tak  
bardzo nadziejam i polepszenia bytu  w jakim kolw iek 
innym  kierunku, prócz służby przy  Straży. U działem  
naszym  rozczarow anie za rozczarowaniem , i czas-by 
już by ł, abyśm y zerw aw szy ze wszelkiem i idealnem i 
zapatryw aniam i się na  życie, poczęli żyć życiem zu­
pełnie realnem , a do tego potrzeba skonsolidowania się, 
zebran ia  w szystkich sił i zestrzelenia myśli w jednym  
kierunku. Do tego doprowadzić nas mogą dwie rzeczy: 
po pierwsze, stowarzyszenie się silne przez zamierzone 
utworzenie Tow arzystw a W zajem nej pom ocy; po d ru ­
gie, popieranie ja k  najusilniejsze pisma, k tóre  m a być 
w yrazem  życzeń i myśli ogółu galicyjskiej S traży 
skarbow ej.

Co do pierwszej rzeczy, zdaje się nam , że za­
chęta jakako lw iek  pow inna być zbyteczna. Ogół uzna-



Wszy raz potrzebę stow arzyszenia się, zdaje się myśli 
tej się nie sprzeniew ierzy, nie ostygnie w zamierzo- 
nem  chlubnem  przedsięw zięciu i gdy  w yjdzie ogólne 
hasło do przystępyw ania, z pewnością w Stow arzysze­
niu nikogo nie b rakn ie , a przynajm niej b rak n ąć  nie 
powinno. Oto więc jesteśm y tak , ja k b y  spokojni i cze­
kać  będziem y tylko na  realne rezultaty .

Co do drugiej spraw y, dotyczącej popierania 
D wutygodnika, to zauw ażyć musimy, że po raz p ier­
wszy musimy odezwać się do czytelników  w interesie 
naszym  i przypom nieć opieszałym, że nie zasłużyliśm y 
w niczem  na to, aby  niek tórzy  — a je s t ich dość 
spora liczba — mieli prawo podkopyw ać b y t mate- 
rja lny  pisma, przez korzystanie z czj^tania tegoż, 
a nieprzysyłanie przedpłaty .

O złą wolę i nieuczciwość trudno nam  znowu 
w szystkich zalegających z p rzedp łatą  posądzać, Musimy 
przypuszczać, żo bieda ogólna jest tego powodem. I  tale 
niedawno otrzymaliśmy z pownego oddziału, gdzie k ilku  
je s t funkcjonarjuszów  a kierow nikiem  respicjent, egzem ­
plarz zw rotny z  lakonicznym  dopiskiem : „z b r a k u  
f u n d u s z ó w  o d d z i a ł  n a d a 1 p r  e n u m e r o  w a ć 
n i e  b ę d z i e “. A więc kw ota p i ę ć d z i e s i ę c i u  c e n ­
t ó w  miesięcznie, je s t ta k  ogromna, a nędza w n iektó­
rych  okolicach je s t ta k  straszną, że pięciu ludziom robi 
dziesięć centów miesięcznie ta k  w ielką ru b ry k ę  w w y­
datkach. Z apraw dę w obec tego ani Stow arzyszenie, 
ani spraw y ogół ca ły  S traży  obchodzące nic nie będą 
m iały z tak ich  pracowników, k tórym  trudno k ilk a  cen­
tów ofiarować tam , gdzie owe grosze opłacić im się 
mogą w przyszłości sowicie.

Jesteśm y pewni, że poważny w pływ  pp. p rzeło­
żonych m ógłby wiele zdziałać w tym  k ierunku  i gdyby 
ci panowie, z k tó rych  każdy  przecie zna doskonale 
dolę i biedę Straży, bo w szystko to przeszli w m łodo­
ści, zechcieli zająć się szczerze poruszaną przez nas 
spraw ą, potomność by łaby  im bardzo do wdzięczności 
obowiązaną.

W ZARANIU INO W EJ ERY
w s p o m n i e n i e  z n i e d a l e k i e j  p r z e s z ł o ś c i  

napisał 

P I O T E O W I N A .

(Ciąg dalszy.)

T u przyszedłszy, przez w szystkie okna podglądał 
czy nie u jrzy  jak ie j obcej tw arzy  a zabezpieczywszy 
się z tej strony, tylnem i drzwiam i wszedł i udał się 
prosto do kuchni M yszyńskicli; skłonił się, stanął u 
drzwi i czekał, aż będzie zapytany.

— A co tam słychać panie P rz e to c k i? — zawo­
ła ł M yszyński zoczywszy przybyłego.

— Mam do pana k ierow nika interes, ino prosił­
bym , ażeby o tem  tylko nas dwu wiedziało.

— A no — to proszę ze m ną do pokoju.
N arada  trw a ła  dobrą godzinę, bo P rzetocki ciągle

zapomniane szczegóły posiedzenia sobie przypom inał 
i ustaw icznie coś dodawał.

P rzy  końcu tw arz M yszyńskiego ożywiała się 
coraz bardziej, aż nareszcie w y k rz y k n ą ł:

— N areszcie! je s t w ątek  na k tóry  ta k  długo 
z upragnieniem  czekałem , a wy I  rzetocki otrzym acie 
od pana D orkiew icza osobną nagrodę.

— O nagrodę nie dbam  panie kierow niku — 
odparł P rzetocki -— będę pomszczony za moją krzy-

D aj Boże, abyśm y n a ■ W ielkanoc przyszłą w inny 
ton mogli uderzyć. D aj Boże, abyśm y wolni od n arze­
kań  i pessymizmu, mogli naszych Tow arzyszy zjedno­
czonych silnie i ugrupow anych przy naszym  sztanda­
rze powitać serdeczniejszem  „H osanna“ !

Kilka słów o karach
W  niektórych  okręgach skarbow ych dyscyplina 

zaczyna coraz groźniejsze przybierać rozm iary. D egra­
dacje nadstrażników  są na  porządku dziennym , a areszt 
chociażby za „b łah e“ przewinienie, nie jest mniejszym 
ja k  dni 10. Z a zaniedbanie służby, zaspanie na  cza­
tach, niew ykonanie rozkazu k ierow nika oddziału ( ja k ­
kolwiek są to przekroczonia nieznaczne, bo pierw sze 
dw a należą naw et do przekroczeń k lasy  I-szej) dla 
nadstrażników  d e g ra d a c ja ! D ałoby się w yliczyć wiele 
faktów, k tóre m ogłyby bardzo ciekaw e światło rzucić 
n a  stosunki powiatowe i dać dowód, ja k  bardzo nie ■ 
k tóre  sfery p ragną  „polepszyć“ by t S traży  skarbow ej. 
W eźm y za p rzyk ład  spraw ę degradacji:

Członek S traży  skarbow ej dopuściwszy się prze­
kroczenia ja k  wyżej wspomniane, zostaje degradow anym . 
Czując się tem  pokrzyw dzony wnosi re k u rs ; zostaje 
więc suspendowanym  i dostaje po 27 ct. dziennie, 
z k tó rych  m a żyć d w a  l u b  t r z y  m i e s i ą c e ,  zanim 
spraw a rozstrzygniętą zostanie. Po długich Wyczekiwa- 
niach dostaje wreszcie zatw ierdzenie k a ry  od W ysokiej 
W ładzy , odpowiednio do wniosku powiatowej D yrekcji. 
Ileż razy  jednakże  ten człow iek został u k a ran y m ?! 
Po pierw sze:  musi złożyć, ze łzą  w oku, odznaki swe, 
na k tóre ty le  la t pracow ać m usiał z natężeniem  sił 
i zaparciem  siebie sam ego; po drugie: przez czas su- 
spendacji skazany  by ł na niedostatek, a naw et, że ta k  
powiemy na a re s z t! Bo czemże różni się areszt od 
suspendacji?  Bez urlopu, którego W ładze  nie bardzo 
chętnie udzielają, nie wolno mu nigdzie w ydalić się 
musi więc pozostawać w oddziele, a pobierając alim en’

w d ę ; a zresztą pomogę przezto panu D orkiewiczowi, 
którego mi zawsze było żal, źe niewinnie cierpi. U d a­
łem  się do pana  k ierow nika z tem, bo pan to najlepiej 
zrobi a ja  sam nie dałbym  rady.

— Zobow iązałem  się spełnić to praw em  człow ieka 
bo bronić uciśnionych i do tego niewinnie, je s t obowią­
zkiem każdego człowieka, ale te raz  zastanówm y się 
nad  tom, ja k b y  najlepiej tę spraw ę w yśw iecić; ponie­
waż je d n a k  mam was za rozumnego człowieka, więc 
proszę was, powiedzcie mi, jak ie  w asze zdanie i coby 
w łaściw ie zrobić najprędzej w ypadało?

— J a  myślę, proszę pana kierow nika — ozwał 
się po chwili nam ysłu  Przetocki — że trzeba  konie­
cznie dostać w swoje ręce starego M acieja; on będzie 
św iadek jeden  a ja  drugi, a przytem  skoro te psie 
juchy  zobaczą, że m am y starego w rękach , to w tedy 
głow y potracą, bo i ta k  mówił Moszko na zebraniu, 
że to byłoby dla nich nieszczęściem.

— Powiedzieliście, że będziecie drugim  św iad­
kiem ; jak to  ? i w y chcielibyście św iadczyć na  siebie 
i zm ieniać zeznania.

— Nie panie, ja  na  siebie św iadczyć nie będę, 
bo mnie do śledztwa nie wołali, bo wiedzieli, że ze 
m ną nie udałaby  się sztuka, a choć się zgłaszałem , to 
mi pan kom isarz powiedział, że już i nie trzeb a  w ię­
cej świadków. T ak  to proszę p a n a ! Moszko się potem 
w ychw alał, że co chciał to i zrobił a mnie to aż żółć 
się przelew ała, ano nie w iedziałem  czy można co na 
to poradzić.



tację , jedną tylko „wolnością“ różni się od aresztanta. 
C złow iek ten w dodatku staje się ciężarem  kolegów, 
bo z 8 złr. nie może przecież wyżywić się przez mie­
siąc ! A po trzecie: zostaje skazany  na- karę  pieniężną, 
bo żołd jego za czas suspendacji p rz e p a d a !

Zw ażyw szy to, każdy  dojdzie do przekonania, że 
tego rodzaju dyscyplina chyba nigdzie nie is tn ie je ! 
Już sam a degradacja  je s t k a rą  srogą dla człowieka 
inteligentnego! Z ab ija  ona w nim am bicję, podkopuje 
go w opinii i chyli ku  upad k o w i; zatruw a w nim chęci 
dobre do dalszej służby, a z pośród nas w yryw a czę­
stokroć ludzi, k tó rzy  m ogliby być kiedyś chlubą kor­
pusu i pożytkiem  dla skarbu. „Errare hum anum  est“. 
N aw et „św ięty siedm kroć grzeszy dz ienn ie !“ Koń naj­
lepszy w biegu się p o tk n ie ! A czyż nadstrażn ik  sk a r­
bowy m iałby być jak ąś  istotą nadziem ską, by  pełniąc 
służbę ta k  c iężką , nie po tknął się? Jeśli znużony 
p racą  ciągłą, uśnie na czatach lub nie je s t w stanie 
d la  b ra k u  sił w ykonać swej służby, czyż dopuścił się 
ta k  strasznego przekroczenia przez to ? K ropla przew i­
nienia a morze k a ry ! U karaw szy  go ta k  szorstko 
należałoby go chociaż dopuścić do powtórnego odzy­
skania stopnia po jak im ś czasie. N aw et p rzy  wojsku, 
gdzie dyscyplina w inna być o wiele surowszą i bez­
w zględną, degradow any swój stopień po k ilk u  m iesią­
cach odzyskać może, a członkom Straży, k tó rzy  za swe 
nieraz b łahe przew inienia strum ieniam i k a r  są zalewani 
a popraw ę okazali, nie wolno stopnia utraconego od­
zyskać.

Sądzim y zresztą, że n. p. 3 miesiące są dostateczne 
dla poznania popraw y i powrócenia funkcjonarjuszow i 
utraconego stopnia, szczególnie' tym , k tórzy  już suspen- 
dację i degradację znieść musieli.

U regulow anie należyte spraw y dyscyplinarck  
i k a r, w ydałoby bezw ątpienia dobre sku tk i na p rzy ­
szłość, bo w szakże i najnow sze badan ia  pedagogiczne 
w ykazały , że zbyteczna surowość nikogo nie poprawia, 
a człowiek inteligentny, jakich  W ładze ja k  najwięcej

N o ! jakoś to będzie, o to się nie troszcie, ale 
powiedzcie no mi, jakby  to starego M acieja dostać?

—  J a  ta k  swoim rozumem kalkuluję, że trzeba  
sprow adzić go potajem nie tu taj.

— Ale ja k ?  przecież go nie ukradniecie, a sam 
w ątpię, ażeby dobrowolnie tu  p rz y sz e d ł!

— To już proszę pana mnie zostawić, j a  go tu taj 
a  naw et do Lw ow a sprowadzę, że i żyw a dusza wie­
dzieć o tern nie będzie; od czegóż byłem  przem ytni­
k iem  ?!

M yszyński zam yślił sio a po chwili uderzy ł się 
ręk ą  w czoło i rz e k ł: D obra — paradna  myśl — jego 
trzeb a  odstawić w prost do kanonika, którego na  te 
odw iedziny przygotuję.

»— D aj wam  Boże zdrowie za to, panie kierow niku ! 
to bardzo a bardzo dobra m y ś l! ja k  tam  się nie przy­
zna, to chyba nigdzie. On już dawno żąda księdza, ale 
nie dopuszczają do niego, bo się bo ją; — a to d o b rze !
0 bardzo dobrze, niech ta k  będzie jakeśm y  ułożyli
1 proszę księdza kanonika przygotować, że ju tro  a naj ­
dalej pojutrze w nocy nad  ranem  zagościmy z M acie­
jem . N iech pooddala w szystkich niepotrzebnych z pro­
bostw a a ja k  do okna pierwszego w kancelarji na pro­
bostw ie zapukam  trzy  razy  po trzy , to niech cicho 
nam  otworzy, bo to m y z M aciejem będziem y. Co . do 
szw arcunku, to niech pan kierow nik wyszła dzisiaj 
w nocy, ale nie prosto n a  puukta , tylko niech panowie 
idą w przeciw ną stronę do L ibeli a w lesie przez po­
tok  na p u n k ta  i niech się dobrze skry ją , bo będą szu-

chcą mieć przy Straży, un ikać będzie ja k  ognia k o r­
pusu, gdzie degradacją, suspendacją i aresztem  ta k  
hojnie szafują. Jeden za wszystkich.

0 cis i tsgoz rozwoju*

(C iąg  da lszy .)

Gwoździki m ają silny i bardzo arom atyczny za­
pach, tudzież ostry, palący korzenny smak.

D obre gwoździki powinny zaw ierać w  sobie około 
1 8 oleju, być m iękkie, giętkie, dobrze rozw inięte 
i ciężkie, tak , ażeby w wodzie na dół w padały  a głó­
wki do góry w idać b y ło ; wreszcie nie powinny być 
pomarszczone a kw iat gwoździkowy powinien mieć 
g łó w k ę , k tó ra  służy dla konserw ow ania zawartości 
olejku; także nie powinny być pomieszane z trzonka­
mi. W  m oździerzu nie powinny się tłuc  na  proszek a 
tylko m ają być zgniecione. Prócz oleju arom atycznego 
zaw ierają w sobie gwoździki dwie ulatn iające się kam ­
forowe substancje a to karyofylinę i engeninę.

G woździki powinny się przechow yw ać w suchem 
chłodnem  m iejscu i być szczelnie zam knięte.

Jedno drzewo w ydaje zw ykle 3 k lg r. gwoździków, 
czasem dw a razy  ty le  i jeszcze więcej.

T rzonki gwoździkowe i gwoździki maciczne, m ają 
w handlu  m niejszą wartość.

G woździki m aciczne (antophylli) są to pozryw ane 
już z kw iatu  dojrzałe owoce z wyżej opisanego drzew a 
gwoździkowego 3 cm. długie, 6 mm. grube, podługo- 
w ate, brzuchow ate, koloru czarnego lub ciemno b runa­
tnego, a w ierzchołek ich z czterech przyschniętych li­
stków kielichow ych stanowi koronę.

N ajw ażniejsze gatunk i gwoździków w handlu  są:
1. G w o ź d z i k i  A  m b o i n a z w yspy Amboiny 

uchodzą za najlepszy i najpiękniejszy tow ar, są drobne

kali. No, a te raz  zostawiani w dobrem  zdrow iu! ale 
dobrzeby było w ysłać ze trzech  do Libeli, bo się go­
towi ocknąć i nie pójdą.

. —  Bądźcie mi zdrowi a dajcie znać, może trzeba 
będzie jak ie j pom ocy? a co do przem ytnictw a, jakoś 
się poradzi.

— Nie t r z e b a ! ja k  tylko się z M aciejem ułatw ię 
to dam  znać. N iech będz |e  pochw alony!

— N a  w ie k i! dobranoc!
M yszyński po tej naradzie  z P rzetockim  u d a ł się 

do pom ieszkania podw ładnych i oznajm ił im, że pójdą 
w nocy i żeby wzięli ze sobą prow iantu na  ca ły  dzień, 
bo powrócą prawdopodobnie aż następnej nocy i to 
dość późno.

Z arządził również, ażeby ci, k tórzy  powrócą ze 
służby, po chwilowym odpoczynku, zebrali się do p e ł­
nienia dalszej, a to w celu zam ydlenia przem ytnikom  
oczu w ten  sposób, by się w ybrali w drogę do Libeli 
i to zupełnie otwarcie, stosownie do denuncjacji, co się 
też stało, bo około 1 1 w nocy param i lub pojedynczo 
S traż  skarbow a ud a ła  się gościńcem w prost w  przeci­
w ną stronę a dopiero daleko za m iastem  w lesie ob­
chodząc bagnam i, p rzed arła  się na  wyznaczone miej­
sca, gdzie po dniu dopiero przybyli; trzej zaś istotnie 
poszli do wioski o 10 kim. oddalonej, zwanej L ibelą 
i tam  zupełnie otwarcie, stosownie do denuncjacji po­
zycje pozajmywali. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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jasno żółte, b runatne, szlachetnego zapachu, albo d łu ­
gie, pełne, jasnego czerwono-brunatnego koloru i nie 
ta k  łatw o kruszą się. T en  ga tunek  przychodzi pod 
nazw ą „holenderskie“ gwoździki (liollandisclie Gompa- 
gnienelken).

G woździki te  sp rzedają  się przez handlow e To­
warzystw o holenderskie w schodnio-indyjskie na  doro­
cznych ja rm ark ach  w A m sterdam ie, R otterdam ie etc.

2. - G w o ź d z i k i  Z a n z i b a r  z Z anzibaru  i Pem py 
na wschodniem  w ybrzeżu A fryki, są koloru znacznie 
ciemniejszego i szczuplejsze, u nas najw ięcej sprze­
daw ane.

3. G w o ź d z i k i  B o u r b o n  są daleko m niejsze, 
jasne, słabszego zapachu z w yspy Reunion (Bourbon).

4. G w o ź d z i k  i K  a j o n n a bardzo szczupłe, spi­
czaste, suche, po najw iększej części czerniaw e, słabego 
zapachu i o m ałej zaw artości oleju, pochodzą z Ka- 
jenny albo franc. G ujany a tak że  i z Brazylji. Gwo­
ździki pak u ją  się w w orki po 70— 100 klgr. i wyżej 
w bele rogożowe po 50 klgr. i w beczki do 200 klgr.; 
mielone w skrzynkach  po 12 k lgr. i więcej. Olej gwo­
ździkowy przesy łany  byw a w b laszankach  z Indyj 
wschodnich. Gwoździki m aciczne przychodzą rzadko 
w handlu. N ajw ażniejszym i targam i na gwoździki są 
A m sterdam  i R otterdam , a na  gwoździki „K ajen n a“, 
M arsylia, B ordeaux i H aw r.

Ogonki gwoździkowe, k tóre  ta k ie  olej zawierają', 
przychodzą w handlu  po najw iększej części z F rancji, 
a mielone służą po najw iększej części do fałszowania 
mielonych gwoździków. G woździki używ ają się jako 
korzenie, do produkow ania oleju, perfum erji, likierów, 
do czego mianowicie olej i ogonki się ubyw ają; także 
w m edycynie jako środek pobudzający, jako  ty n k tu ra  
do zębów (olejek gwoździkowy jako lekarstw o na  ból 
zębów), na  wodę do p łukan ia  ust, do kąpieli arom aty­
cznej i t. d.

Olej e teryczny gwoździkowy (oleum caryophylo- 
rum ) uzyskuje się z gwoździków, także i z ogonków 
przez destylację albo przez ekstrakcję  eterem  z oleju 
skalnego najwięcej w ojczyźnie rośliny, ale także i w 
E uropie, szczególniej w H am burgu, Altonie i A m sterda­
mie. W  św ieżym  stanie je s t olej ten bezbarw ny albo 
jasno-żółty, a po dłuższym  czasie staje się ciemniejszy; 
je s t gęsty a tężeje aż nad  25" C., rozpuszcza się w spi­
rytusie, w eterze, koncentrow anym  kw asie octowym, 
m a silny zapach gwoździkowy i ostry palący smak.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Czy zmiana obecnego systemu kontrolnego rafinerii olejów 
mineralnych jest konieczna?

(Ciąg dalszy.t

Nim przystąpimy do obliczenia rejestrowego zapasu, 
trzeba zawsze wpierw sprawdzić faktyczny zapas magazy­
nowy; w jaki-sposób to się uskutecznia, już powyżej opisano.

Zapas rejestrowy oblicza sio z rejestrów, wzory 2, 3 
i 4 ustawy z 26 Maja 1882.

Rejestry wzór 2, 3 i 4 miesięcznie się zamyka, w re­
jestrach więc tych pierwsze pozycje muszą to być zapasy prze­
niesione z poprzedniego miesiąca, ściślej jednak rzecz 
biorąc, ponieważ zamknięcie rachunków ma miejsce miesię­
cznie, a nie rocznie, zatem i przeniesienie zapasów tylko 
w rejestrze przychodu Nr. 4 ma miejsce.

Biorę rejestr Nr. 4, robię sumę przychodu, następnie 
rejestr Nr. 2 i robię sumę rozchodu, od sumy przychodu

odejmuję sumę rozchodu, od otrzymanej cyfry odejmuje 6°/n 
dozwolonego zaniku rocznego a otrzymamy zapas rejestrowy. 
Porównując jednak zapas faktyczny z zapasem rejestrowym, 
okaże się albo zgodnie, zwyżka lub ubytek. W jaki sposób 
postąpić należy przy skonstatowaniu’ ubytków, określa §. 26 
ustawy z 26/5 1882, rozumie się zaś samo przez się, iż 
skonstatowane nadwyżki na przychód wziąć trzeba i takowe 
wykazać w rejestrze wzór 4.

M uszę nadmienić, iż w rafinerjach olejów mineralnych 
zdarzają się. wypadki powtórnej destylacji t. j. żółtej nafty, 
parafiny i ciężkich olejów; ilości te należy w rozchodzie 
także uwidocznić.

Sposób wiec kontroli rafinerji olejów mineralnych po 
myśli ustawy jest prosty i łatwy do zastosowania. Przy 
ścisłem zastosowaniu tego sposobu kontroli, od codziennych 
sprawdzeń zapasów musi się jednak odstąpić, gdyż oblicza­
nie jakie z tein jest połączone, wymaga kilka godzin czasu, 
a jeżeli mamy z większymi zapasami do czynienia, to nawet 
kilkanaście godzin jest na to za mało.

Natomiast odważenie surowca jakoteż i nafty otrzy­
manej z destylatu, winno być przez organa skarbowe jak 
najściślej przestrzegane, gdyż to jest całą podstawą do pra­
wdziwego prowadzenia rejestrów, a tem samem i zamknięć 
miesięcznych.

W rejestrze Nr. 4 „ilość gotowych płodów do sprze­
daży" należałoby otworzyć kilka kolumn, w którychby płody 
te poszczególnie można było.

Celem ułatwienia jednak organom skarbowym kontro­
lującym rafinerję, zbadania wagi surowca i destylatu, konie- 
cznem jest, aby przedsiębiorca rafinerji był pomocnym t. j. 
przy odważeniu dostarczył potrzebnej obsługi, zaś destylat 
nafty uzyskany w ciągu jednego dnia, był zbieranym w o- 
sobnyni rezerwoarze i aby przed poprzedniem skonstatowa­
niem wagi, takowy nie wzięto do czyszczenia.

Ściślej jednak rzecz biorąc, należałoby i czyszczoną 
naftę powtórnie sprawdzić t. j. wagę tejże oznaczyć, gdyż 
według pojęć ustawy, dopiero nafta czyszczona jest'gotowym 
produktem do wywozu.

Ponieważ po czyszczeniu nafty musi być jakiś mały 
deficyt, należałoby jeszcze o jakiś procent zanik zwiększyć, 
lub dać mały procent rafineryjny, czego jednak obecna 
ustawa nie uwzględnia, lub stosując się zupełnie do pojęć 
ustawy, tylko czyszczoną naftę wziąć w przychód i tylko tę 
cyfrę wziąć za podstawę; naftę jako destylat można wpra­
wdzie też zapisać w przychodzie, jednak do wywozu i obli­
czenia zaniku, może służyć tylko cyfra nafty już czyszczonej.

(Ciąg dalszy-nastąpi.)

ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE.

(Ciąg dalszy).
Oo się tyczy czystości wody, m ającej być użytą 

do rozcieńczenia płynów , m ających więcej ja k  12%  
zaw artości octanu, to w ogólności użyteczną je s t każda  
czysta, dobra woda do picia, ponieważ m ała  zaw artość 
soli w takiej wodzie, co najm niej k ilk a  setnych pro­
centu wynosi, a zatem  praw ie żadnego w pływ u nie 
w yw iera na  rezultat, p rzy  spraw dzaniu p łynu  otrzym any. 
Jeżeliby  zaś co do jakości jakako lw iek  wątpliwość za­
chodziła, to można takow ą zbadać bardzo łatw o w ten 
sposób, że napełn ia  się dobrze wyczyszczony octomierz 
aż do p u n k tu  ową zakw estjonow aną wodą, dodając do 
niej kroplę rozczynu fenolftalu albo dw usodku ługo­
wego i potrząsa się. Jeżeli się woda stale na czerwono 
zabarw i, to je s t zupełnie odpowiednią do rozcieńczania



mocnego octu. M ętnej wody nie należy nigcly używ ać; 
przeciwnie zabarw ienie wody słabo czyli na  niebiesko 
nie m a żadnego wpływu.

N apełnianie octomierza może się odbywać, ja k  się 
samo przez się rozumie, albo przez nalew anie, albo 
również dobrze zapomocą p ipe ty ; pierw szy sposób dla 
niew praw nej ręk i je s t bezwzględnie łatw iejszy, ja k  
drugi. G dyby do octomierza dostało się więcej octu, 
ja k  potrzeba, to można tę  nadw yżkę usunąć w ten 
sposób, że się zw ija w trąb k ę  bibułę i zanurza.

Szczelnie przystający, .szlifowany ko rek  szklany 
nic nadaje  się do za tykan ia  octomierza, ponieważ przez 
to octom ierz podnosi się w cenie i ja k  p ra k ty k a  w y­
kazała , podlega łatw iej stłuczeniu. T ak ie  szklane kork i 
osadzają się zw ykle bardzo mocno i p rzy  usiłowaniu 
w yjęcia takow ych, bardzo często łam ie się albo korek  
albo też odłam uje się brzeg ru rk i octomierza. N ajlep­
szą służbę k o rk a  spełni tu  w ielki palec, k tó ry  powi­
nien b y ć  czysty i od wszelkiego kw asu i ługu wolny, 
ew entualnie może być również użyty do za tykan ia  
czysty  ko rek  kauczukow y.

O baw a, że chem ikalia do wypośrodkow ania za­
w artości octanu s łu ż ą c , jako  t o : rozczyn fenolftalu 
i norm alny dw usodek ługowy mogą się stać nieprzy- 
datnem i do wspom nianego celu, jest płonną, jeźli się 
przypuści, że obchodzenie się z tym i środkami, jest 
należyte i czyste i jeźli takow e przechow uje się na 
suchem i chłodnem  miejscu, chroniąc je  od promieni 
słonecznych i przed złośliwem lub lekkom yślnem  
uszkodzeniem .

Mocne zabarw ienie p łynu  na  czerwono dowodzi, 
że rozczyn fenolftalu je s t zupełnie skutecznym .

(D oko ii ez cn io nastąpi.)

K o r e s p o n d e n c j a .
(G łos z  kra ju ). (Dok.) I czyż polepszono takiemu nowomia- 

nowaneimi byt, jeżeli materialnie nie nie skorzystał, dzieci 
zaś jego, którym prócz wykształcenia nic pozostawić nie 
może, rosną dziko na w s i'? Ozyż wreszcie czuje on zado­
wolenie ze swej wyższej rangi, gdy nie skorzystawszy nic 
na materjalnym bycie, przy swych troskach o dom i dzieci 
zmuszony jest na starsze lata ćwiczyć się więcej w przepi­
sach, by swemu stanowisku bodaj w części odpowiedzieć? 
Boć przecież sama służba tego wymaga, a i Władza i prze­
łożony Nadzór do tego prą, ileże zachodzi częstokroć po­
trzeba zastąpienia Nadzorcy, a w razie nieudolności czeka 
go albo wpadnięcie mimo wiedzy i woli w śledztwo dyscy­
plinarne nawet najcięższego przekroczenia, karane wydale­
niem, albo też sprowizjonowanie z urzędu przed czasem, 
lub też wreszcie sam zmuszony byłby o sprowizjonowanie 
prosić.

Nadmienić tu jeszcze wypada, że na stanowisku re- 
spicjenta niejednego przy Straży, szczególnie przy obecnie 
pomnożonym stanie respicientów, skończy się jego cała ka- 
r.jera i jeżeli ma się przechodzić przez surową, poniekąd 
ostrzejszą nawet jak przy wojsku, dyscyplinę w szkole przy­
gotowawczej i później w służbie, i wie I sio, że do stanowi­
ska respicjenta przy bezwzględnym traktowaniu elementar­
nego wykształcenia, zaledwie' w kilka, a raczej w kilkana­
ście lat się dojdzie, o stanowisku zaś urzędnika przy takim 
stanie rzeczy trudno nawet marzyć, nie dziw więc, że dziś 
żaden posiadający wyższe wykształcenie, nawet na podsta­
wie ogłoszeń w gazetach, do Straży skarbu się nie zgłasza 
i o byt, który z początku tak łudząco pięknym się przed­
stawia, wcale się nie kusi.

(Myby przynajmniej pozostawiono nam drogę po 12 
latach służby, jak to ma miejsce przy wojsku i przy żan­
darmerii, przejścia do innej służby państwowej, a w szcze­
gólności. do posad urzędniczych przy urzędach podatkowych 
i przy manipulacji w Dyrekcjach skarbowych, do czego 
szczególniej przydaćby się mogli pracujący w Nadzorach i Dy­
rekcjach nadstrażnicy, którzy i do konceptowej pracy są 
uzdolnieni, lecz niestety istniej# system, by nie ogołacać 
korpusu Straży z ludzi zdolnych; w samym jednak korpusie 
nie wiele bierze się w ocenę ich zdolności i nie zawsze 
należycie wynagradza ich pracę i zasługi. Ze nie jesteśmy 
dopuszczeni do objęcia innych zastrzeżonych nawet posad 
rządowych, najświeższym tego dowodem .jest, iż pomimo 
rozporządzenia ministerialnego o kompetencji respicjentów 
odpowiednio «kwalifikowanych na stanowiska oficjałów go­
rzelnianych, wolność kompetowania przez respicjentów o ta­
kie posady w korpusie zupełnie została pominiętą i o kon­
kursie tym ich wcale nie powiadomiono (?).

Przedstawiwszy w ten sposób nasz los, nie od rzeczy 
będzie też chociaż w krótkości napomknąć o pozwoleniach 
do zawierania małżeństw i o dodatku drożyźnianym. Z ra ­
dością przyjęła Straż skarbowa wiadomość o skróconym 
czasie służby, wymaganym od petenta o pozwolenie do za­
wierania związków małżeńskich, lecz niestety zawieraniu 
tych związków stoją w drodze inne jeszcze przeszkody: Ten 
lub ów mianowicie (a takich po ostatnich, pozwoleniach jest 
wielu) otrzymawszy .już pozwolenie do zawarcia związku 
małżeńskiego, popadł w śledztwo dyscyplinarne z powodu, 
iż przed 2, 3 lub 5 nawet laty był na stacji w oddzielę, 
do którego pod kontrolę należał browar, a w którym przed 
kilku miesiącami odkryto przekroczenie dochodowe, któro 
tylko ńa podstawie denuncjacji odkryć sio dało, zatrzymano 
mu więc to pozwolenie; inny zaś, który uprowadził izrae- 
li.tkę zgodnie z jej wolą z domu rodzicielskiego, nie chcąc 
znaleźć się. w kolizji z śledztwem dyscyplinarnem za prze­
kroczenie służbowe niemoralnego prowadzenia życia, prosi
0 pozwolenie do zawarcia związku małżeńskiego, lecz nie­
stety! dostaje najpierw wezwanie do wykazania się, iż przez 
ten związek polepszy sobie byt materialnie, a wreszcie, gdy
1 tę przeszkodę z trudnością tylko udało mu się usunąć, 
wpadłszy w międzyczasie w śledztwo dyscyplinarne i zosta­
wszy ukarany aresztem za pojedyncze tylko przekroczenie 
służbowe (do której kategoiji należy też niemoralne prowa­
dzenie życia), na ponowne podanie otrzymuje odmowną od­
powiedź.

Wreszcie co się tyczy dodatków drożyźnianych, wspo­
mnieć tu tylko wypada, że, jeżeli obdzielono nimi w roku 
zeszłym urzędników różnych kategoryj, djurnistów i sług 
rządowych, bez względu na otrzymane zapomogi, podwładną 
zaś Straż skarbową przy tern obdzielaniu pominięto, to wi­
docznie powodzi się nam tak dobrze, iż nie pozostaje nic 
więcej do życzenia i nic więcej żądać nie możemy. M cm  
muss schweigm urid lueiter dicnen! J . P r.

NFORMA.CJE.
Pytanie 1. P rzy  przeszukaniu  drobnej sprzedaży 

nafty  (m agazyniku) w rejonie kontrolnym , m iędzy in- 
nem i beczkam i nafty, ż rafinerji nafty  dotyczącego re ­
jonu kontrolnego, jeżeli się znajdzie beczka nafty  z o- 
bcej rafinerji, pokry ta  poświadczeniem tary , jed n ak  
bez bolcty odbytu i strona tłóm aczy się, że beczkę tę 
o trzym ała jako  zwrot niegdyś wypożycznej od strony, 
k tó ra  zakupiła  w iększą ilość beczek nafty  gdzieindziej 
do jednej bolety odbytu, a k tó rą  zatrzym ano jako  po­
k rycie  beczek nafty  i tylko poświadczenie do
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odnośnej beczki, za łączy ła ; beczka ta  dostawioną zo-1 S tan isław  G ajdeczka z P rzem yśla do Jarosław ia, W ła- 
sta ła  kołowo. — Z apytuję się więc czyli ulega w mowie , dysław  Jarosiew icz z B abic do Przem yśla, Antoni K re- 
będąca beczka nafty  zakwestionowaniu i czy praw nie cliowiecki z Mościsk do B abic, Rom an T urzański z Wiol-
przystąpiono w tym  w ypadku do sporządzenia czynopisu 
na b rak  jeszcze bolety.

Odpowied.4 na pytanie  1. Beczka, o której mowa, 
powinna być pokry ta  nie boletą odbytu, gdyż z rafi- 
nerji nie pochodziła, lecz b o l e t ą  s p r z e d a ż y  (nad 
20 kilogr.) gdyż pochodziła od sprzedaw cy (z drugiej 
ręki). — Opis czynu, zrobiony w tym  w ypadku, jest 
zupełnie na miejscu.

kich ócz do Jarosław ia, Leon Czerniak z P ru ch n ik a  
do Jaw orow a, Ja n  Jaw orsk i z R adym na do P ruchn ika , 
L eon K arasińsk i z Sądowej wiszni do Radym na, 
E dw ard  W ilczek  z U łazow a do H oryńca ; s t r a ż n i k  
Leopold H erforth  z P ruchn ika  do W ielkich  ócz.

Okręg żółkiewski. Przeniesieni r e s p i c j e n c i :  
Jaszczór Jan  z Żółkw i do Leszczatow a, L ew icki K le­
mens z Leszczatow a do Ż ółkw i; n a d s t r  a ż n i c y  :
B ernaczyk  Ja n  z Ulinowa do K rechow a, B rodkow ski

Zmiany w korpusie c. k. Straży skarbu.
Frzeniesienie. Kom isarz c. k. S traży skarbow ej 

p. Zygm unt Sękowski, przeniesiony został z B obrki do 
Zassowa.

Nadzwyczajne pozwoienia d o  z a w a r c i a  z w i ą ­
z k o  w m a ł ż e ń s k i c h  o t r z y m a l i :  s a m o i s t n y  
r c s p i c j e n t  Jakób  Ł abęcki; z w y k l i  r  e s p i c j  o n c i: 
W ojciech P ająk , Ju lian  Pilecki, Mik. Zem baczyński, 
K arol Biliński, K arol S tudzieniecki, Ju lian  Hoęowski, 
Jan  Kow alski, Eudolf R aczyński, H enryk  Bielecki, 
S tanisław  Boro, S tanisław  Lisiewicz, K azim ierz Grzy- 
m alski, K onrad  Chowanetz i Jan  Bigoszt.

Na kurs z podatku konsumcyjnego, k tó ry  rozpo' 
czyna się z dniem  1 K w ietnia, zostali przypuszczeni '■ 
r e s p i c j e n c i :  G m itrzak M ichał, Sew eryn Skow roń­
ski, E dm und Osadziński, Józef Rycheł, S tanisław  Kos­
sowski, Józef K ubala, Jan  Forostyna,^ F ranciszek  
Leski, M arcin Gutowski, Romuald Rom ański, A ndrzej 
Procyszyn, K lem ens L ew ick i; n a d  s t r a  ż n i c y  : W ło­
dzimierz Kucewicz, F ranciszek  Kozub, A ntoni Lubie- 
niecki, Józef W esołowski, Ju lian  Zdrassil, W ik to r L i­
sowski, M ieczysław  T erlecki, Leopold K aw ałkicw icz, 
K arol M azur, W łodzim ierz W esołowski, Em il Hild, 
E ustachy Dzieślewslii, F ranciszek  Paw łow ski, Szymon 
Grech, A dam  Lum bee, M ichał D żugan, S tanisław  K a­
m iński, Jan  P repeluk , A lbert Matz, F ranciszek  Sk le­
ił arss, M ichał K udra , Józef W ohlfcłd, S tanisław  A rga- 
siński, 'F ran c iszek  B ieniek, Ja n  K irschner, A dam  Rzu- 
chowski, M ieczysław W yżykow ski, H ieronim  Zachajko, 
Józef Zwoliński.

Egzamin z towaroznawstwa i postępowania cłowego 
złożył na  dniu 5 b. m. nadstrażn ik  H ild  Em il ze 
Lwowa.

Okręg nowosądecki. E gzam in  n a  r c s p i c j e n t a  
ł  nadstr. Józef Juśkiew icz z postępem dobrym, 

zaś egzam in dla służby przy u rzędach  podatkow ych 
złożył nadstr. Szymon G rech. Tytu larnym i nadstrazńi- 
Icami m ianowani zostali s t r a ż n i c y :  K arol Flisowicz, 
A leksy K aczm arczyk, W alen ty  K retow icz, Jan  Róż 
i Jan  Sokulski. Przesiedleni n a d s t r  a ż n i  c y  : Antoni

Edm und z Żółkw i do K ulikow a, Caliga Józef z B ełza 
do Sulimowa, Kimakowicz M ichał z K ulikow a do K a­
rola i T arkiew icz Leopold z K rechow a do U hnow a; 
s t r a ż n i c y :  Kotowski D aw id z U hrynow a do B ełżca 
i K utas Jan  z K arola do Żółkwi.

K R O N I K A .

; y ;
H ołdun z Nowego SąCza do M szany dolnej, F ranciszek  
Swisterski z M szany dolnej do Nowego Sącza, K azi­
mierz D w ernicki z Gorlic do K rościenka; s t r a ż n i k  
Julian  K unaszow ski z K rościenka do Gorlic.

Okręg przemyski. E gzam in  n anad strażn ik ó w  zło­
żyli s t r a ż n i c y :  Ja n  K w ieciński z bardzo, Karol
M achowski z dobrym  postępem. Promocja : s t r a ż n i c y :  
G uraw ski M ichał, Jan  K w ieciński, K arol Machowski. 
Przesiedleni n a d s t r  a ż n  i c y :  A ugustynow icz Zygm unt 
z H oryńca do Sądowej wiszni na  kierow nika oddziału, 
M ajer K arol z Jaw orow a do Sekcji, B ronisław  K raus 
i Stanisław  K ubrakiew icz z Jarosław ia do Mościsk,

Drożyzna we Lwowie, wobec zbliżającej się wystawy, 
postępuje z dniem każdym. Wiktuały wszelkie już podsko­
czyły w cenie po kilka centów na kilogramie, a cóż to do­
piero bodzie, gdy nadejdzie sama wystawa. Dziś już tru­
chleją Indzie, ograniczeni na swe stało dochody, naturalnie 
szczupłe, a do tych w pierwszym rzędzie należą i funkcjo­
nariusze Straży skarbowej. Sądzimy wobec tego, że Wysokie 
Władze zechcą łaskawie przedstawić gdzie należy, pokorną 
prośbę o jakieś dodatki —  mniejsza o ich nazwę, droży- 
źniane czy wystawowe — bo żonatym zwłaszcza, trudno 
będzie wyżywić się tego lata z dotychczasowych poborów.

Na Wystawę. Z bardzo wielu stron dochodzą nas 
zapytania, czy nie możnaby u wysokich władz wyjednać — 
aby umożliwić członkom Straży zwiedzanie wystawy —  ko­
lejne urlopy przynajmniej 3-:hiiowe. Ponieważ wystawa od­
bywać się będzie w czasie, kiedy przeważna ilość gorzelń 
będzie w spokoju, przeto potrzeba służby nie . będzie tak 
■wielką przeszkodą, a zwiedzający wystawę mogliby korzystać 
z widzenia wiele wynalazków, i mogliby dla służby korzyść 
jaką z tego wyciągnąć. — Sądzimy, że Wysokie władze, 
rozważywszy dobrze myśl tu podaną, nie będą tamować 
dobrych chęci Straży, chcącej przez zwiedzenie wystawy 
dorzucić także cegiełkę, do dobra ogólnego.

Stare szatro zwane „solarnią“ 'stojące na wielkim 
placu, będącym własnością skarbu koło kolei na Grodeckiem, 
zostanie niedługo rozebrane i zniknie z powierzchni, rozpi­
saną. została bowiem już licytacja na materjał z rozbiórki. 
Czy niebyłoby rzeczą wskazaną, aby na tem miejscu uzy­
skanym placu pod budowę wybudowano koszary dla Straży 
skarbowej, która to sprawa kręci się. ustawicznie jak w ża­
kietem kole i nie może się doczekać pomyślnego końca. — 
Mając grunt do dyspozycji, nie jest przecież wfaściwem 
wynajmywać budynki prywatne, gdy można wybudować 
ginach własny, odpowiadający wszelkim wymogom.

Uregulowanie poborów niestałych w korpusie c. k. 
Straży skarbowej. Wysokie Ministerstwo skarbu zażądało 
od Władz krajowych szczegółowych sprawozdań dotyczących 
dodatków: kwaterunkowego, podróżnego i strawnego. Wyni­
kłe z tego tytułu Zwyżki jakotez i z tytułu posunięcia do 
wyższej rangi nadkomisarzy, tudzież samoistnych resp,rejen­
tów. i. jakiejś liczby inspicjentów zwykłych do XI. klasy rangi, 
ma zamiar JEks. Pan Minister wstawić'jeszcze do tegoro­
cznego budżetu przed obradami nad pozycją, dotyczącą Straży 
.skarbowej.



Projekt ustawienia gorzelni i odpędzania spirytusu 
przez cały ciąg trwania wystawy krajowej we Lwowie przez 
pewną firmę zagraniczna, upadł zupełnie z różnych powodów.

Używanie sacharynu do produkcji piwa. W pewnym 
browarze w Wirtembergji przeprowadzoną została rewizja 
sądowa z powodu zaszłego doniesienia, że piwowar używa 
jakichś sztucznych chemikalj do produkcji piwa, przyczem 
znaleziono w browarze puszkę blaszaną, napełnioną resztką 
tak zwanego „sacharynu“ . Piwowar twierdził w obec ko­
misji, ze sprowadził ten środek chemiczny do desinfekcjo- 
nowania aparatów, lecz mu nie uwierzono z tego powodu, 
ho są inne daleko tańszo ku temu środki, jak kwas salicy­
lowy, wapień i t. p„ które odpowiadają więcej celowi a 
których on, jak się okazało, dość dużo sprowadzał dla swego 
browaru. Pokazało się, że zadawał on do piwa sacharyn 
dla nadania piwu większej zawartości słodu czyli środków 
pożywnych, tudzież lepszego blichtru. Za to skazano 
go na 200 marek grzywny. Po wniesieniu przez piwowara 
reknrsu do wyższego sądu państwowego i odbytej roz­
prawie, uznano przedsięwziętą rewizję za nielegalną. — a 
zarazem wyrok sądowy zniesiono i nie uznano sacharynu 
za żaden surogat słodowy,’ gdyż on nie zawiera w sobie ża­
dnych części pożywnych.

Z życia towarzyskiego. W dniu 6 Lutego odbył się 
wr kościele parafialnym w Buczaczu, ślub c. k. nadstrażnika 
p. Władysława Czajkowskiego z panną Michaliną Sigmund.

Kontrabandy. Dnia 1.2 Marca b. r. przytrzymał od­
dział Straży-skarbu w B e r e ż a n c e  857 ldgr. żyta wraz 
z wozem i parą koni w przemytnictwie z Eosji. Imacze: 
respiejent Konrad Ohowanetz, nadstrażnik Pudełko Michał 
i strażnik Zając Ignacy.

Oddział Straży skarbowej w J e l e n i u  przytrzymał 
na dniu 10 b. m. 32 klgr, 700 gramów tytoniu pruskiego 
w usiłowanem przemytnictwie. Imacze : respiejent Lećhow- 
ski Bolesław i nadstrażnik Kmiecikiewiez Paweł.

Ten sam oddział przytrzymał nadto na dniu 10 bm. 
5 klgr. i 700 gramów tytoni u pruskiego w przemytnictwie. 
Imacze: respiejent Lechowski Bolesław, nadstrażnicy Kmiei- 
kiewicz i Lustig, i strażnik Daniec.

W sprawie Stowarzyszenia.

Z komisji statutowej prowizorycznego komitetu otrzy­
mujemy następujące pismo:

„Szanowną Redakcję „Dwutygodnika galicyjskiej ę. k. 
Straży skarbu“ upraszamy o uprzejme podanie do publicznej 
wiadomości następujących ustępów,' wyjętych z dotychczas 
opracowanego projektu statutów, a mianowicie :

§. 2. Cel. Towarzystwo wytknęło sobie następujący ee l: 
a) zachęta do oszczędności i ułatwienie złożenia małemi 

wkładkami własnego kapitału, 
li) udzielanie członkom zaliczek zwrotnych za opłatą 

miernej prowizji,
c) udzielanie doraźnych datków na bezzwrotną jednora­

zową zapomogę,
d) przyczynienie się na koszta pogrzebu przynależnych 

do Towarzystwa członków i ich rodziny,
e) utworzenie funduszu dla ułatwienia edukacji dzieci 

stowarzyszonych.
§. 3. Środki. Środkami do powyższych celów są: ase­

kuracja, wkładki, darowizny i zapisy.
§. 12. P raw a członków rzeczywistych. Trikiem i są:

1. wybieranie delegata do Rady nadzorczej, a mianowicie 
obierają w każdym okręgu skarbowym: strażnicy — 
jednego strażnika; nadstrażnicy — jednego nadstra­

żnika; rospiejenei —  jednego respiejenta; kierownicy
Nadzorów7 i Sekcyj — jednego ze swego grona.
Zawiadamiając ogół o powyższych projektowanych 

ustępach, ma komisja na celu już obecnie wszystkim inte­
resującym się sprawą Towarzystwa umożliwić wzajemne 
porozumienie się pomiędzy sobą co do wyboru delegatów, 
których zjazd proponowany jest na dzień 3 Maja br. z za­
daniom ostatecznego uchwalenia statutów i przeprowadzenia 
wyborów stałego Zarządu.

Po ustanowieniu statutów obrani obecnie pp. delegaci 
odbierają funkcje Rady nadzorczej.

W możliwie odpowiednim czasie jeszcze przed zja­
zdem, kompletny projekt statutów ogłoszonym zostanie.

Pp. uczestnicy zjazdu koszta podróży ponoszą sami. 
O zmniejszenia kosztów tutejszego pobytu komitet poczyni 
starania.

Lwów, dnia 6 Marca 1894. Wiktor Malinowski, ck. 
nadkomisarz; Jan Marmurowicz, c. k. respiejent; Eustachy 
lizieślowski, c. k. nadstrażnik.

Skrzynka Redakcji.

P p. Korespondentom  przypominamy się znowu, a 
szczególniej przysyłającym wykazy zmian pp. manipulantom, 
aby zechcieli na pięć dni przed terminem wydania numeru 
zasilać nas pracami, gdyż redakcja musi mieć czas do upo­
rania się z mate rjałem.

W . z Lublińca. Takie niewczesne żarty nie przyno­
szą panu wcale zaszczytu, owszem, dają bardzo smutne 
świadectwo inteligencji człowiekowi, który na takie brednie 
chce łapać pismo, aby je kompromitować.

M . K .  Możebyś pan nie miał nic przeciw temu, 
abyśmy tego Curiosum“ nie drukowali. Straż już dawno 
swe zdanie objawiła i o dziele i o autorze.

R usa łka . Sprawę, o której pan pisze, myśleliśmy sami 
poruszyć, ale nie jest to jeszcze na czasie. Gdy się w  tej 
materji odezwiemy i pański głos zużytkowany zostanie. 
Z powołanych wyżej powodów nie możemy umieszczać także 
i w ierszy; fejleton bowiem zajęty, a innej rubryki nie ma 
wolnej. Ale mając talent widoczny, dlaczego go pan nie 
kształcisz w kierunku dziennikarskim. Dla pisma dobry 
korespondent wart więcej, niż dziesięciu poetów. Prosimy 
o tein pamiętać.

O dpow iedzialny red aktor: ADAM K R A JE W SK I.

"Wykaz zaległości.
z e : strony oddziałów w  ciągu roku 1893.

1 Kaniów za IV. kw , Gorzów IV. kw., Chrzanów IV. kw , 
óczaltowiee za 1L kw. i 7 miesiąc, E  a d w a n o w i e e 6 m., III. 

i IV. kw:, Szczakowa IV. kw., Gariiea 11 i 12 m., Węgrzce IV. 
kw., Cto za U n i, M ogiła za III. i IV. kw., L iszki za III. kw. 
Kraków miasto kolej za IV. kw , Żywiec za 10 i 11 mieś.

2. T a r n ó w  za cały rok 1893, Niepołomice 8, 9 m. i IV  
N o w a  w i oś za trzy kw artały ostatnie lo93, Brzesko za IV. kw., 
Radłów U  m., G l i n y  m a ł e  za 6 m. 10 i 11 m ., Borusowa I I .  
12 ta'., U ś c i e  j e z u i e .  za 5 i 6 m. i III. i IV. kw , Mielec za> 
l i t  i IV. kw., R o ż n i a t y  za I kw.', 4, 6, 8 i 12 m, i Zassów 
za IV. kw.

3. T a r n o b r z e g  za III. i IV kw., Nadbrzezie 11 i 12 m, 
W rzawy za III. i IV. kw., Ohwałowice III. i IV . kw., Łązek I. i
II. kw., Rozwadów 5, 6 m , IV kw, Domostawy III kw. i 50 cent. 
dod., Mostki 2, 3 m. II kw i 7 m, G o l c e  5 i 6 ni, III, IV kw,



U l a n ó w  II, I I I  i IV kw., K oziarnia III  i IV kw., B rzyska wola 
IV kw., Jastrzębie« III  i 10 i 11 m.. B ł a ż o w a  III  i IV kw., 
R z e s z ó w  III  i IV kw., Sędziszów miasto 6 i 9 m., Sokołów 12 m.

4. Moszozaniea 5, 6 m. i III  kw. i 50 et do IV. kw., U ła- 
zów IV  kw., Horyniec IV kw. i 50 et. do I I I  kw., N arol 10 i 12 
m„ Żurawce 10 i 12 m., U l h ó w e k  II i III kw. 10 i 12 m., 
Uhnów 12 m., Mościska IV kw. i Pruchnik 12 m.

5. Bełz 4 kw., Spasów 10 m., Uwin 12 ni, Z b o i s k  a 3 i 4 
kw., L e s z n i ó w  4 i 5 ni ,  3 i 4 kw,  L o  p a t y n  2, 3 i 4 kw, 
Strzemileze 4 kw, Sznyrów 12 m, Buczyna. 2, 2, 4, 5, 8, 9 ra. i 4 
kw, Folwarki 11 m, Gątowa 11 hi, Fopowce 9 m i 4 kw, T o p o ­
r ó w  1, 5, 6, 7, 8,  9, 11 i 12 m,  R a d z i  e c h  ó w 1 1 3 kw, Ka­
mionka 3 kw. i 10 i 11 m, G liniany 2 kw, B u s k  1 m, 2, 3 i 4 
kw, P rzem yślany 10 i 11 m, Gajo ditkowieekie 2 i 3 kw. (O. d .n .)

Od Administracji.
Do pp. posiadających w yk ład y  z kursu  podatku konsuni- 

cyjnego. Z powodu rozpoczęcia kursu z dniem  1 K w ietnia I). r. i 
gdy dzieło przez drukarza p. Styrne w Jarosław iu w komplecie do 
tego term inu wydanem jeszcze nie będzie — zaprasza się pp. po­
siadaczy skryptów o przyczynienie się tymiż do ulżenia słuchaczom 
kursu w naukach, albo w drodze odsprzedaży ich lub wypożycze­
nia  na  czas wykładów za pewnem wynagrodzeniem .

Bliższe w arunki w tym względzie uprasza się podać w jak 
najkrótszym czasie do Adm inistracji „Dwutygodnika“, przyczem 
zauważa się, że po wyjściu całego dzieła, skrypta wiele na  wartości 
traeą.

P . R o tt w P eres Na podstawie korespondencji przesłano 
Nr. 5 do P , lecz gdzie się m ógł zapodziee, nie wiadomo nam

P . R es. K . vr L . Już dnia 6 b. m. przesłano „Szematyzm“ 
w liezbie 4 sztuk, przeto powinieneś je pan był otrzymać d. 7 bm.

P. resp. L e. w  J . W spominasz Pan w karcie koresp. o ro­
cznikach a żadnej wzmianki o otrzym aniu 3 sztuk szematyzmu na 
rok 1894. Czyś pan rzeczywiście nie otrzym ał?

P . nad. Budr,', w  R a. Jeszcze na  dniu 9 b. m. wysłano 
na imię Pana 2 szematyzmy.

Od "Wydawnictwa.

W yszedł już „Szematyzm na rok 1894“ i rozesłany został 
zamawiającym. Zauważany brak funkcjonarjusza lub odległości nie 
pochodzi z winy wydawcy, lecz z winy dotyczącego korespondenta. 
Pomniejsze usterki w druku przy tego rodzaju wydawnictwie są 
nieuniknione.

Sprostow ania . Brakuje w ustępie „Urząd cłowy główny 
we Lwowie m iasto“ asystent cłowy .Toporcer Jó ze f1.

W wykazie samoistnych respiejentów Kwaśniewski Marjan 
zam iast „M arcin“ , tudzież „Skarbowski“ zam iast „Skarbkowski“ , 
Reichel „Trzebinia“.

Zapas druku szematyzmu wynosi jeszcze 30 egzempla­
rzy, przeto można dodatkowo zamawiać.

&gr Z powodu nadesłanych kilku zgłoszeń o „Rocznik 
z 1894 r.“ uznając dopiero teraz dogodność tego podręcznika, pro­
simy o rychłe zamówienia, tegoż, t. j. do 18 bm., bo oprawa poje­
dynczych egzemplarzy znacznie więcej kosztuje. Cena jak zwykle 
70 centów i portorjum.

N A D E S Ł A N E .

1. Pewien respiejent z lwowskiego okręgu skarbowego za­
prasza swych pp. kolegów z nowosądeckiego okręgu do zamiany 
swych stanowisk.

Bliższa wiadomość w Adm inistracji pod lit. M. L w ów .
2 Pewien nadstrażnik  ze stanisławowskiego okręgu skarbo­

wego zaprasza swych pp. kolegów z krakowskiego lub lwowskiego 
okręgu do zamiany stanowisk.

Bliższa wiadomość w A dm jnistraeji pod lit. S. S. S.
3. Pewien nadstrażnik  skarbowy z przemyskiego okręgu 

skarbowego zaprasza pp. kolegów z lwowskiego okręgu do zamiany 
stanowisk.

Bliższa wiadomość w Adm inistracji pod lit. B . K.

chce przyjść w posiadanie doskonałych losów, niech 
kupi sobie następujące grupy losowe.

Najbliższe ciągnienie w Styczniu, Lutyni, Marcu, Kwietniu itcl.

Główne 50.000 złr. w. a. 
wygrane 800.000 franków w złocie
O ryginalne losy sprzedajemy po kursie dziennym aibo na ra ty  

w następujących grupach :

Jeden los włoski czerwonego krzyża 
Jeden los serbski 10-i'rankowy 
Jeden los Bazyliki 
Jeden los Jos Jó-sziv

Tc 4 losy oddajemy 
na 25 r a t  miesięczn. po 2 z

Rocznie 
gsgr 12 ym  i

ciągnień

Ir. w. a.

Grupa B. 
l/2 losu państwowego z r. 1860 
Jeden 3U|„ los austr. kred. Zakł. ziemsk.
Jeden 3°|„ los serbski za 100 fr.
Jeden turecki los kolejowy za 400 fr.

W szystkie 4 losy oddajem; 
w 4 9  == 49 a 10 mieś. ra tach  
albo w 32  =  32 a 15 mieś. ra tacl

Roeznie 
■nar 18 ya@

ciągnień.

'
P° S0 z łr 'i po 15 złr.

Największa szansa wygr 
22 c i ą g n i e ń  r<

Grupa C.
Jeden los turecki na 400 franków 
Jeden los austrjacki czerwonego krzyża 
leden los Jó-sziy
Jeden los węgierski czerwonego krzyża 
Jeden los włoski czerwonego krzyża 
Jeden  los Bazyliki 
Jeden los serbski n a  10 franków

a Ilia
ocznie-

Gilówna wygrana:
600.000 30J-0OU
100.000 75.0 0
60.000 50.000
4 0 .0 0 1 etc.

Te 7 losów oddajemy 
n a 35 -  35 a 5 r a t  po 5 złr. w. a. miesięcznie.

L isty  c ią g n ień  posy łam y g ra tis  i franco.
N atychm iastow e i w yłączne praw o cło w ygranych  już 

po złożeniu pierwszej raty .
Pierwszą ratę i 20 ct na  porto listu poborowego pro­

simy nadesłać przekazem  pocztowym. 
Korespondenc j a  w j ęzyku p l s k i m .

DOM BANKO W Y i K ANTO R W YM IANY

Przekopy Mr. 2. „Spinka;‘.

Nakładem  i drukiem  Ludwika Styrny w Jarosław iu wyehod/.i

T E C H N O L O G I A  N A F T Y  (nafciarsiwo)
z 30 litografowanemi text dzieła objaśniającemi figurami.

Dzieło te r.ie jest zamierzonym przedrukiem  autógrafowanych 
skryptów, wydanych staraniem  frekwentantów kursu, lecz nowem 
poprawnem i znacznie bo prawie w dwójnasób rązszerzonem  opra­
cowaniem Wgo I-'roi. Załozieckiego, docenta e. k. szkoły polite­
chnicznej we Lwowie, kierow nika stacji doświadczalnej dla prze­
m ysłu naftowego.

Przedpłata na  Technologię nafty w dużym formacie w sta-
rannern wydaniu wynosi 1*20 ct.; n a  wszystkie bezpośrednio po
sobie następować mające cztery działy t j. nafeiarstwo, gorzelni-
ctwo, piwowarstwo i cukrownictwo (z tablicam i litografowanem i)
wynosi razem  4 złr.

P. T. Przedpłaciciele otrzymywać będą dzieło franco.
Po wyjściu z druku każdy pojedynczy dział kosztować bę­

dzie 1 złr. 50 ct., zaś całe dzieło, obejmujące nafeiarstwo, «orzel- 
nictwo. piwowarstwo i cukrownictwo razem 5 złr. licz p rz e sy łk i.

W ydawca ZDZISŁAW PRZYBYLSKI. Z drukarni „D ziennika Polskiego“, Lwów, pl. Marjacki 7., pod ż a rz . P r. Katnera.


